
R U S K I  I N W A L I D

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z P etersburga , 29 M ain .

7?cskrypt J. C. M. dany Jkp'. Obreshow, 
Seridtot tiwi i dyrektorowi departamentu han­
dlu zewrutlrznego w dniu 25, b. ni. w Car- 

sliern-Siele.
»Z zdania s p ra w y  przedstawionego mnie za 

rok  1818 w interessach departamentu pod 
wasze zarządzenie oddam-go, u w ażaiąc  tak 
znaczne powiększenie zborow c ło w y c h ,  któ­
re  tak dalece przechodzą wszystkie podob­
ne lat p rzesz łych ,  z ukontentowaniem przy- 
pisuię ten pomyślny sk u tek  czynności, od- 
znaczaiącey się gorliwości dbałości i tro­
sk liw ości waszey, a ścisłemu dochowaniu 
p rzepisów  i p ra w id e ł  celnych oraz z u p e ł ­
nemu zapobieżeniu nadużyciów. P o tw ie rdz i­
w szy przedstawienie wasze co do nagród 
urzędników naybardziey zasłużonych, m iło  
m i ośw iadczyć  wam sczęgólną n .o ią w d z ię ­
czność i zaduwolnienie zostaiąc zawsze w am  
przychylny."

Na osyginale podpisano w łasną Jego  Ce- 
sarskiey Mści ręką:

ALEXANDER.

—  W  Poniedziałek przeszły  dnia 26 b. m .  
Jaśnie Wielmożny Siestrzencewi.cz Bo/uisz Me­
tropolita kościołów  Rzymsko kato lick ich  
w państwie Rossyyskiem dom ierzał sakra­
mentu S. bierzmowania w  kościele tutey-. 
szym parafiialnym XX Dominikanów p rzy  
brzmieniu sw ey własney m uzyki. Kościół 
tak b y ł  napełniony pobożnym ludem, iż kil­
ka dam zasłabło  i musiano ie wynieść za 
przysionek św iątyni na św ieże powietrze, 
gdzie natychmiast p o w ró c i ły  do zdrowia. 

z Sionim a, 17 Maia.
(.Artykuł nadesłany.)

K tokolwiek dośw iadczał  k iedy p rz y k ro ­
ści z n ieprzyzwoitego woysk obchodzenia 
się, ten w ie  dobrze na iaką  wdzięczność i 
szacunek zasługuią komendy które postępu­
jąc p od ług  powszechnych społecznych p ra ­
w id e ł ,  zachow uią  się w przeznaczonych 
sobie do pobytu mieyscach tak iak wszyst­
kie woysk a bydż powinny.

Takiem  to ciągłern znaydowaniem się na 
nayw iększą wdzięczność w łaśc ic ie li  z iem ­
nych majątków, szacunek urzędników, i to 
publiczne podziękowanie które w «*imieniu 
powiatu i za w o lą  iego obywateli,  z łożyć
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n ay m o c n ie y  czu ię  się obow iązanym ,,  z a s łu ­
ż y ła  przesz ło , u d  r o k c  k w a te ru ią c a .  w. G j -  
beruii. G ro  izieiiskiey,, pow iec ie ,  MoiiimskLrr 
27 A rty iie rzyska . brygada. pod dowództwem.. 
I W .  P u łk o w n ik a  i. k aw a le ra  Perrena  a..

Szacunku i uwielbienia  goili)y te n .d u w o d z -  
ca ,  w ł  i s n y m  p rz y k ła d e m s  d.omierzanifirrśay-- 
rych ley szey  i. ze. w szelk iego . .s tronnic tw a 
o g o łpcuuey  s p ra w ie d l iw o śc i ,  w sp ie rany  czy n ­
ną  p o m o c ą  oficerów b r y g a d y , tak. po trafił  
dac  uczuć-  pow ierzonym , sobie' żo łn ie rzom  
w z a iem n e  m iędzy  n im i a m ieszkańcam i, sto-; 
sunk i,  i w p o ić  d u ch  tey  żo łn ie  y k i e y  m o ­
ra lnośc i ,  k tó ra  jedna, ty lk o  w  konsysfeucyi 
w oysk . t r w a ł ą  zapew nie  inoźe spokoyuosć ,iż . w 
ca ły m , tym, p rzec iągu , czasu, żadnai s k a rg a ,  
żadne .pu iedyńczegor żbłirierza, n a d u ży c ie ,  . 
s ły szeć  się nie d a ło ,  a ka rność ,  w o y s k o w a ,  ' 
ra z  zaprow adzona  i ugruntow ana,,  stała, się 
w  ś ro d k a c h  s w o ic h  nieczynną..

Za tak  p r z y k ła d n e  pod leg łey-  sobie k o ­
m endy  u rząd zen ie ,  k tó rego  sku tk iem , iest 
dobro P o w ia tu ,  i a k  z i e d n e y  strony czuię  
kon ieczny  o b o w ią z e k  wynurzenia , u c z u ć  
w dzięcznośc i  dla szanownego D o w o d z c y , . ta k  
z drugiey, b rak u ie  m lw y ra ż b w -  ha. dos ta tecz ­
ne i e y  oświadczenie ;,  niech. g ło s .  c a łe g o ,  p o ­
w ia tu .  p o c z y tu ją c e g o  sobie za szczęście  p o ­
by t .  iego , ł ą c z ą c  się; z-, moim ,, i, uroczyste 
z a p e w n ie n ie - iż  tak  p rz y k ła d n e  postępow anie  
w  n i .ew ygasłey  naszey. zostanie pam ięc i,-za­
s tąp i  Ko publiczne dz iękczyn ien ie ,  k tó re  s ł a ­
b y m ,  iest; ty lko, rysem . zas łu żo n ey  w d z ięcz -  
nosci..

■ F e lix  Broński; M arszałek. StBnimski:..

K Ri Ó. t  E S T. W  O P O . L S R I E . .

Rbzkaz: D zienny dó> w ojska. Polskiego.

w/ K w a te rz e  G łów .ney  Dnia Maia 1819. 
w. W arszaw ie . .

Z a  NA\Y,W Y.ŻSZY.M: R O Z R . A Z E M . .

O lrzym uią  żądane D ym issjie ..

xv: P ie c h o c ie ,  W y k re ś lo n y  z kon tro l  Roz­
k azem  .dziennym  z. dnia S tycznia  r .  b. z
p u ł k u i  4  S trze lców  p ie s z y c h  Porucznik . H i­
p o li t  G ied royć ,

z. p ensyą ,  Z tegoż p u r k u ,  Kapitan, Leon 
D aszk iew icz  w. stopniu, M aiora , ,  z. p o z w o le ­
niem. nosżenia> m unduru ..

W ykreślony ,- zostaie z  kontrol. 
w  Korpusie  Inw alidów  i, W ete ran ó w ,.  M a­

jor .-Inw alidów  D ybowski,,  z m a r ły /  w  dniu 
19 K w ie tn ia  (1 M aia) ,r. b ;

Olrzy.muią. Urlopy.. 
w  G .wnrdyi, w p u łk u  G renadyerów ,,  K ap i­

tan Zjeliński na. m ies ięcy  o do" KurJsbad- 
w  W oysliu ,  Jener.arowie Bryga ly, G ra b o w ­

ski. na. m ies iąc  1, r a c h u ią c  od Unia 20 Maia 
• (i. .Czerwca) r ;  b.. w  G ubern iią  G ro d z ie ń s k ą  
i N o w i c k i  na m ies ięcy  O, r a c h u ią c  od. t e y -  
ze. d a ty — .do Karlsbadu..

N a c z e l n y  W i d z . 
(podpisano) K. O. N  S T  A N X V..

W . X .  R .
Zgodno z O ry g in a łe m  
Generał. Szef. Sztabu. G łó w n eg o  Toliiiski..

W I  A D  O M  O S C I. Z A G R A N I  CZ N E .

F R A- N C T 1 A'.
& P a ry ża , y 'Maia..

C iąg d a h z y  o pokuszeniu s if  n a  życie X ią z fc ia 1 
W elling tona  t p b a c z  N um er w C zorayszy  );, 

Epoka druga:
Tu: zam ia ry  i pos tępk i n ieg odz iw e  Marine*- 

' tai stopniam i poczynaią .  się; w y iasn iać , .  W y ­
p a d k a m i  w  tey  epoce  w ydarzonem u  można' 
go  zupełnie- p rzekonać : lak o  g łó w n eg o *  na­
cze ln ika  tego  spisku.. Tu; się; o d k r y w a  c a ł y  
plan, k tó ry  w e d łu g ,  w ła s n e g o  iego  wyznaniai 
o d d a w n a  iu ż  za tru d n ia ł '  Lorda K innaird ..

E p o k a  ta nienadto- iest ' p r z e w le k ła . .  W ia— 
: dumosćl o pokuszeniu) się na, o d ię c ie  życia . 

Xiążęćiu: W elling tonow i, doszła, do- Dnia e l / i  
przez, dzienniki, dnia r .5 Lutego, a p rzez  t r z y  
dni to iest i.8-tegoż', m ies iąca  M arihet w y i e — 
c h a ł  do Paryża, razem, ż L o rd em  K in n a ird ’..

Ta: nowina, w kró tce -  s ta ła  s ię -p rzed m io tem : 
pow szechnym ; rozm ów  w. Bruxelli ,.  ćósczegól—

! nie w. to w a rz y s tw a c h  w y g n a ń c ó w  F r a u c u -  
I zk ich  z n a y d u iący ch  si*ę_ w  B ruxe lli ,

Depreux. z sz e d ł  s ię  z M a tin e  i  w  iediiyrm 
t r a k ty ie r z e -  Ostatni, z a p y ta ł :  go . ł .  u ś m ie ­
chem:: »Cży s ły sz a łe ś .  Panie- o now inie?  

i  strzelono do X iążęc ia .  Wellihgfonai,.. i' ia  w ie m  
I kto. s t r z e l i ł .«■ DepPeitx chciał: się- od, niego

w y  w ie d z ie ć  o sczeg.ółach;; lecz.M arinet. p r ze -  
'■ r w a ł  rozm ow ę,,  m ów iąc ::  »Niemam teraz, 
czasu, muszę, w  tęż. chw ilę ,  w y j e c h a ć  do 

. A n tw erpen .
W  czas ie1 n a o c z n e y  s t a w k i1 w  Pary/żu w y ­

zna i  Mar.i n e t y  że rzeczy w iśc ie -  pow ied z ia ł ,  
s ło w a  w.yżey wspom niane;;  lecz: nie p r z y p o ­
m n ia ł  sobie , czy li  r a c z e y  n ie c h c i a ł  p rz y p o m ­
n ie ć  czy tę  rozm ow ę; m ia ł :  z; D epreux lub  z 
k im  innym ;

N ieiak is ,  Łami,. ih aczey  z w a n y  FaHre- na 
4 bad an iach  w  Bruxelli: w y z n a ł  co uastępuie;
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„W e- dw a Tub we- trzy- dni po otrzymaniu: w  
Bruxelli powyźszey nowiny,- przechadzał si-ą 
on razem z Marinet-. id ą c  d ro g ą  spotkali 
nieiakieguś Francuza średniego wzrostu,* któ­
rego rysy tw arzy rnocno mu. się w ra z i ły  w 
pamięć. Marinet spostrzegłszy tego niezna­
jomego człowieka: rzekł:; »Temu: oficerowi 
podawano ważny proiekt;, lecz zdaie się,- źe 
go nieprzyiął.« Lam i powiada, źe M arinet 
w y m ó w i ł  te słowa, 'tak im  tonem, k tó ry  aź 
nadto widocznie d aw a ł  zrozumieć- iakiego 
rodzą i u b y ł  ten proiekt. Lecz bardziey ie- 
scze w sw oich  dom ysłach się; um ocnił,  k ie ­
dy M arinet dodał: ..Znaleziono iednakze po ­
tem cz ło w iek a ,  któremu: z; w iększy  pew no­
ścią. zaufano;, i k iedy  p ierw sze przedsię 
w z ięc ie  nieuda się;, to przynaymuiey. za dru­
g ą  razą W ellington’ nieuydzie- kuli.«

Lami c h c ia ł  dalszego- wyiasnienia;; lecz 
M arinet wy raźnie n iechciał w iąc ey  mu o tein 
m ówić. A tak  L a n d  obrażony tą  sk ry to sc ią  
zimno się z; nim poźegnał-

W edług. zeznań, tegoźi ś w ia d k a —kiedy  w 
obecności Marineta: wsczynała się rozmowa
0 tym  przedm iocie  odpow iadał: » ffy  nic o 
tern tiiewiecie;: zupełnie; bowiemi inaGzey 
rzecz się miała!«

L a m i tegoż dnia iescze- raz napotkał Ma- 
mneta. w  parku.. Tam znaleźli PP.- Petit de 
Lone i nieiakiegps Gusnbert. P ierwszego z tych 
w z ią ł  Marinet za ręk ę ,  odp row adził  na bok
1 zap y ta ł  sekretnie:- ..Cży wiesz-- o tern, źe 
W elling ton  ledwie- nieaosta ł zabitym.'*' ..Petit 
de Lone odpow iedz ia ły  źe s ły sza ł  o tern,, a 
Marinet m ó w ił  daley: ..Strzelono do niego z 
pistoletu w  tę samą chwilę" k i e d y  w ieź d za ł  
do bramy . swuiego- mieszkania.- ..Gdy Lami 
z ap y ta ł  czy w inow ayca iestwiadomy-m,-Mari­
net odpow iedz ia ł ,  te  go znaią; lecz to nic 
niepoinoźe, bo go zapewna.iuź' n iezchw ytaią .  
Lami c h c ia ł  iescze uczynić k ilka  zapytań 
lecz nadszedł Pułkownik. Dessaix:. Pytanie 
Marinet at czy w iadom ą mu iest ta-ważna no­
wina,. zmieszało go> cokolwiek;; lecz to b a r— 
dziey  się; iescze pow iększyło ,,  g d y  tenże 
Marinet dodał, ,  źe- zna. w inow aycę, Potem 
wzięli  się za. rę ce ,  usunęli się na stronę i ro­
zmawiali (cicho. Lami-- będąc od nich nieda— 
ley iak o parę k roków , s ły sza ł  następujące 
słowa,-, które Marinet' pow iedzia ł;;  »Wystrze* 
lo n o z u l i c y  St.. Martin-, lecz za pewna w ino-  
waycy- niesch wytaią." (T.u następują, nie­
które sczegóły o podróży Marinetti< do An­
twerpen,- k tó rą  przedsiębra ł '  17 Lutego i 
p o w ró c i ł  razem- zt Lordem’. K m naird.)

M arinet p o w iad a ł  naprzód źe summa i^oo 
frauków którą m ia ł  wtenczas p rzy  sobie, 
p rzys łaną  mu- iest od k rew nych; póź.iiey źas 
mó-wił, źe ma ią' od Lorda K innaiad , na co i 
ohiig temuż, lordowi w y d a ł.  ^Ta ostatnia 
okoliczność okazała sią  fa łszyw ą.)

Za odebraniem tych- pieniędzy od Lorda, 
Marinet czynił przygotowanie do w y iazd u ;a  
potem, n a ią ł  poiazd, uda ł  się do Lorda K in -  
ńaird  i razem z nim opuśc ił  Bruxnlle. To 
nastąpiło 18 Lutego a 20 t. m. iuź byli w  
Paryżu- Marinet p rzed wiazdem do miasta 
.wysiadł z poiazdu, a Lord p o iech a ł  prosto 
do domu Xiąźęcia W ellingtona. Potem zeszli 

: się na Polach E lizeyskich  gdzie  byli dali  sobie 
rendez-vous.-

Pierw iey  nim p rzys tąp iem y do trzeciey 
epoki,  zaw iera iącey  dalsze w ypadk i  w 
Paryżu, należy iescze uczynić wzmiankę 
o niektórych okolicznościach zdarzonych w 
Bruxelli. po wyiezdzie Marineta i lorda K in- 

- naird.
Św iadek  Dąignes w y z n a ł  co następnie: 

'K ied y  przedmiot tey ’ podróży stał się w ia ­
domym. w Bruxelli, Pani Guj-et którey s ło ­
w o m  można- w ierzyć ,  dała  mu zrozumieć 
swe podeyrzenie, źe cz ło w iek  o k tórym  
m ó w ił  Marinet musi bydź Cantillon: To zda- 
nie- op ie ra ła  ona na tern, źe M arinet nieraz 
iey  m ów ił: ..Takiego cz ło w iek a  iak  Cantil­
lon można przyrów nać do narzędzia z  k tóre­
go korzystaią do uskutecznienia planów sw o­
ich;. lecz-, narzędzie to, k iedy przestanie bydz 
potrzebnem, zg ruchctać  należy.«

Tegoż w łaśnie czasu Depreux i Daignes mieli 
o-tym przedmiocie d łu g ą  i ważną rozmowę 
z Pu łkow nik iem  Brisse, k tó ry  m iędzy innem 
pow iedzia ł  i nr co nastąpu-ie:- ..Cantilion ła tw o  
się uwolni- od niebespieczeńsfcWa, w  ktbre go 
Marinet wciągnął. ' lecz. ten ostatni sam sobie 
przepaść w y k o p a ł ,  z którey podobno i e  się 
nigdy niewydoSędzie.«‘

Nadto Brisse mocno ż a ło w a ł  tego, źe po ­
pa li ł  wiele listów' M arinetav a sczegoinie 
iednego w którem między innem b y ły  na­
s tępujące w yrazy : ..Znalazłem: w Bruxelli
cz łow ieka, k tóry niepotrzebuie nad d w a ­
dzieścia groszy dzienney zap ła ty ,-a  wybornie 
posłużyć  może za narządzie do uwolnienia 
się od- nowego J-erzego czarnego *

(Trzeeia epoka późn iej'.)
Ad Ot l l  i .  

z  Londynu, 1.2 Maia'.
Na posiedżeniu Parlamentu wyższego dnia 

ni. bi- i m  odnowiono rozb io r-sp raw y wzglę-



dem kary  domierzoney w  Ameryce dwom  
Anglikom Arbutnoiowi i Ambristeroivt —H ra­
bia Lansdoiui o św iadczy ł  ży c z e n ie , aby 
wszystkie w tym przedmiocie piśmienne 
zniesienia się ministrów naszych z rządem  
północno A merykańskim b y ły  kommuniko- 
wane Parlamentowi.— Co do odstąpienia obu 
Floryd uczynionego przez Hiszpaniią Stanom 
zjednoczonym Hrabia Laiudoun  m ó w ił  w  
uastępuiących w y razach :  >,Rozumiałbym że 
po .woynie która tak  n iew ygodną była dla 
nas zwielu względów, tak  przez znaczne w y ­
datki iak  n iem ałą  utratę woyska, nabyliśm y 
dosyć w p ły w u  i znaczenia do utrzymania Hisz­
panii od podobnego odstąpienia, które m o­
że mieć dla nas bardzo ważne skutk i.  Kiedy 
bowiem niesczęściem poczniemy woynę z 
A m eryką ,  handel nasz zachodnio Indyyski 
nieskończenie ucierp i,  a sczególnie w 
Jamaice musi zupełn ie  upaść. Nadto, rząd  
Amerykański znaydzie nayJepszą dla siebie 
zręczność, zaw arcia  nayściśleyszych a dla 
nas naynieppmyśluieyszych zw iązków  z czar- 
nemi mieszkańcami w ysp zachodnio-Indyy- 
skich . Słowem odstąpienie Floryd ieśt ied- 
nem z ty ch  niebespieczeństw, k tóre  Angiiia 
w cześnie  odw rócić  powinna, op iera iąc  się 
na swiętey nienaruszalności traktatu Utrech- 
tckiego.«

Hrabia Battourst: N iech mi wolno będzie
zrobić iedno pytanie: Czyby rząd nasz spra­
w ied l iw ie  i rostropnie p o s t ą p i ł , gdyby 
c h c ia ł  mieszać się we wszelkie sp raw y m o­
cars tw  obcych , i przeszkadzać ich  w z a­
jemnym stosunkom ? B yw aią  zapewna 
zdarzenia, w  których podobny sposób iest 
pozwolonym, a naw et koniecznym; lecz zno­
wu skąd  inąd niemożna tego p rzy iąć  za 
p ra w id ło  pow szechne.— Co się tycze k a ry  
dwóch Anglików, Parlament w ie dawno, że 
ta domierzoną została bez wiedzy rządu Ame­
rykańskiego i nigdy niemiała iego p o tw ie r­
dzenia". Szanowny Hrabia chce abyśmy od 
rządu tego dopomnieli się oieśnieysze i bar- 
dziey sczegółowe tey sp raw y  w y tłu m acze ­
nie. Lecz ia się pytam  na co się to nam 
przyda? Co się iuż s tało ,  tego odmienić 
niemożna; a domagać się koniecznie zadowol- 
nienia w tey mierze, b y łcb y  nietylko rzeczą 
nieużyteczną; lecz i nierostrc.pną. Jedynym 
skutk iem  takiego mieszania się w spraw y

cudze musiałaby bydz nowa i niesczęśliw* 
wuyna. Nie bezprzyczyny ministerstwo na­
sze mniemało, że p ie rw ie y  nim przystąpi 
do tak  ważnego k roku , musi dobrze wysle- 
dzić czy wrzeczy samey to by ło .tak im  spo­
sobem a nie innym, i czy w arto  iest nie-> 
sczęśliw ey i k rw a w ey  w oyny, któraby mo­
g ła  bydz uspraw iedliw ioną przed Bogiem i 
ludźmi.

To się stało i wkrótce w y św ie c i ło  s ię ,źe  
PP. Arbutriot i Ambrister bez wiadomości i 
zezwolem arządu Angielskiego weszli w służbę 
lndyyską, a nie dla p ryw atnych  tylko iak  mó­
wiono p ie rw ey  znaydowali się tam interesgów. 
Przez taki to postępek pozbawili się wszel­
kiego p raw a  do p ro tekcy i  ze strony rządu 
Angielskiego. Z wyznań ich  własnych w idać ,  
że Am bris terdow odziłstronąJndyian , a Arbuu- 
thnot p rz ed aw a łim  proch i o łó w ,a  naw et prze­
s y ła ł  do Anglii doniesienia zdradzieckie  naktó- 
re iak wiadomo nieczyniono.baczności. Zresz­
tą niemam bynaymniey zamiaru uniewinniać 
Jen e ra ła  Jąhsona. Wszyscy debrze m yślący  
ludzie tak w  Ameryce iak  tu, jednomyślnie 
się zgodzili, że pos’ępek iego równie b y ł  
n iespraw iedliw y iak  p ło ch y  i nierozsądny. 
Mowie tylko że w podobnem zdarzeniu nie- 
możemy w ym agać .zadość uczynienia.

Lord LiwerpooL Przy zawarciu pokoiu Ut- 
rechcskiego Florydy n ienależały  do Hiszpa­
nii; Lecz gdybyśm y się naw et zgodzili, że 
op iera iąc się na traktacie pomienionym m o­
glibyśm y w strzymać . Hiszpaniią od odstą- 
pienia, zamiany, lub w yprzedan ia  iak iey  
ko lw iek  z iey  osad; w  takiem  zdarzeniu 
pokazalibyśmy się w  oczach świata równie 
niewspaniałymi iak niespraw iedliwym i. W ia­
domo nam aż nadto iak stan tego m ocarst­
w a iest krytyczny; i zmuszać ie do śc is łe ­
go dopełnienia traktatu pomienionego, by­
łoby  to samo, co się p o łączy ć  z osadami 
buntuiącemi się p rzec iw k o  iemu. Sczegó­
ło w e  rozbieranie skutków  iak ie nastąpić 
mogą z odstąpienia obu Floryd, zap row a­
dziłoby has za nadto daleko; lecz powtarzam 
że Hiszpaniia iest teraz w  takiem po łoże­
niu, które ze strony naszey wym aga wspania­
ły c h  i naydogodnieySzych dla niey środków .

Za tem przełożenie Hrabiego Lansdoun 
bez zliczenia naw et głosów odrzucone/n zo­
stało. (s Gazety Hambvi gskiey.)

w  P e t e r s b u r g u  

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G i ó w n  ego  S z t a b u  JEGO C E S A R S K 1 E Y  AJŚCI.


